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Jakie to zaszły  ostatnie zmiany 
w państwie Austryackiem. (*)

W  państwie A ustryackiem , podobnie jak 1 
w ie lu  innych krajach , zasz ła  na początku b ie­
żącego roku zupełna zmiana w  dotychczasowym  
rządzie. Państw o Austryackie sk ład a s ię  z kra­
jó w  : W ęgiersk iego , W ło sk ie g o , C zeskiego, w ła ­
śc iw ego  A ustryackiego, T yrolsk iego, M oraw skie­
g o ,  i  P o lsk iego , zw anego Galicyą, i  w ielu  in ­
nych . C esarze, nad temi w szystkiem i krajami 
p anu jący, rządzili od dawna przez sw oicli mi­
n istrów , gubernatorów i w ielu  innych urzędni­
ków'. M iędzy ostatnimi ministrami b y ł  jeden  
zw any k siążę M etternich, który b y ł  jeszcze za 
zm arłego cesarza Franciszka w yniesiony na naj- 

.. w yższego  ministra, i  przez lat przeszło 30 spra­
w am i państwa zatrudniał s ię . Ten książę Met­
ternich, jak  się  p o k a za ło , nie dobrze rządził, 
bo dużo z łeg o  dla obyw ateli i  ludu narobił, 
zw yczajnie jak  to b y w a , k iedy kto w ielk ą  ma 
w ła d zę , a niechce, albo nie umie dobrze rządzić. 
T rzym ał on przez ca ły  czas ty le  w ojsk a , jak­
b y  podczas jakich w ojen , a wojsko i  ludzi zda­
tnych od roboty umniejsza, i  dużo p ieniędzy k o­
sztuje; prosty zaś cz łow iek  niczego się nigdy  
dosłużyć nie m óg ł. N a k ła d a ł podatki i  różne 
o p ła ty , a nie starał s ię ,  aby lud pow iększyć  
m ó g ł sw oje dochody, to przez fabryki, to przez 
handel albo rólnictw o. Trzym ał w ielu  nad po­
trzeby kraju urzędników , przez co interesa o-  
b yw ate li dozn aw ały  opóźnienia, bo przez w ie ­
le  rąk przechodzić m usiały. O sadzał na urzę­
dach ludzi, którzy nie znali krajowego języka, 
przez co zw łaszcza  lud prosty nie m óg ł się zro­
zumieć z urzędnikami. D o G alicyi nasyłano  
najzwyczajniej obcych , ź le  życzących krajowi 
urzędników , którzy zamiast utrzym ywać zgodę, 
jedność i porządek, szlachtę z chłopam i różn ili; 
a jeże li się trafił i  sw ój, to zazw yczaj b y ł gor­
szy od drugich, bo m yśla ł, iż  prześladując lud

(*) Artykuł wyjęty z pisma wychodzącego w Kra­
kowie pod nazwą Szkoła Ludu. Ma na celu oświecać 
lud, i obznajmiać go ze wszystkiemi wypadkami i zda­
rzeniami na świecie. — Wychodzi w Czwartek każde­
go tygodnia. Prenumerata 2 zltp. na kwartał. Sześć 
numerów, które mamy, zawierają: Naukę o Piśmie 
Świętem; o potrzebie czytania i pisania; o narodach 
i  państwach; o szkołach początkowych; o dawnem 
królestwiePolskiem; powieści z historyi biblijnej o F ran -  
cyi; panowanie Stanisława Poniatowskiego, z historyi 
od r. 1764—1830, z geografii o ziemi, morzach i t, d.

przypodoba się  przez to rządom Metternicha. Ta­
kie to b y ły  rządy ow ego M etternicha, które i  
w  kraju i  za granicą dla Austryi b y ły  bardzo 
szkodliw e, bo o s ła b ia ły  przychylność m ieszkań­
ców  i innych państw  do rządu Austryackiego.

K iedy w ięc  w  W iedniu  w  p o ło w ie  Marca 
zebrały  się  stany A ustryackie do miasta W ie ­
dnia, tak jak się  to stany G alicyjskie zb iera ły  
na radę do L w o w a , m łodzi ludzie uczący, się  
w  akademii W iedeńsk iej, bo to cz ło w iek  m ło ­
dy jest zaw sze żyw szy i  skorszy do w szystk ie­
g o , zażądali, aby otrzymać w olność w  niektó­
rych rzeczach, a szczególniej drukowania tego, 
co kto z  ludzi m yśli. Stany w y s ła ły  deputa- 
cyą do dworu, do cesarza; tam b y ła  ta deputa- 
cya aresztow ana; o to aresztow anie upom inało  
się  m iasto, przyszło do rozlewu k r w i, a le  ce­
sarz w id zą c , iż się miasto k ilk a  dni burzy i  
nie uspokaja, za radą krew nych sw ych  i in­
nych dobrze mu życzących, niechcąc na próżno 
rozlew u krw i W ied eń czyk ów , których zaw sze  
k och ał, postan ow ił naprzód usunąć k s. Metter­
nicha, który w  W iedniu  i  w szędzie nie b y ł lu~  
b ion y, i  który b y ł najbardziej w olności ludu  
na przeszkodzie; p o zw o lił na w prow adzenie do 
krajów sw oich w olności pisania i  drukowania  
w szystk iego teg o , co kto m yśli, b y le nie b y ło  
z krzyw dą drugiego; k a za ł w ypuścić z w ię ­
zień osadzonych za polityczne przestępstw a, to  
jest przeciw  rządow i p opełn ione, a nadew szy- 
stko przyrzekł zmienić dotychczasow y rzad na 
rząd konstytucyjny, i  dla urządzenia tej konsty- 
tucyi z w o ła ł  sejm do W ied n ia , i  dla tego w y ­
pada nam teraz objaśnić w as w  krótkości:

Co to jest sejm, a co konstytucja ?
Od najdawniejszych czasów  mamy w  poda­

niach z historyi św iata dowody, że u różnych  
narodów od b yw ały  się  narady, które odprawia­
l i  w ybrani od ludu, czyli, co na jedno w ycho­
dzi, sejmy. T e sejmy m iały  na celu zaradze­
nie potrzebom kraju przez okoliczności nastrę­
czone, bądź to na ustanowienie podatków  na u -  
trzymanie wojska w  czasie w ojny, bądź budo­
w anie różnych dróg, k an a łów , gm achów i ob­
m yślenie przeróżnych środków dla polepszenia  
bytu kraju. Stanowiono na tych sejmach także 
p raw a, z których jedne s łu ż y ły  do wym iaru  
spraw iedliw ości w  różnych spraw ach , m iędzy  
obywatelami zachodzących, drugie ob ejm ow ały  
kary na w inow ajców  w szelk iego  rodzaju, inne
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zaś ustawy orzekały, co się rządowi od mie­
szkańców należy, a co ostatnim od niego, i te 
to ostatnie ustawy zwano Konstytucyami. Czę­
sto konstytucye te daw ał król lub cesarz ja ­
kiego k ra ju , często też sam naród sobie posta­
naw iał. W  piśmie tern to, co dawniej się dzia­
ło , dowiecie s ię , bo opowiadać wam będziemy 
Jiistorye różnych krajów i narodów, a że teraz 
u  nas ma się odbywać sejm w W iedniu, prze­
to o tern cokolwiek pomówimy.

Jak to przytoczyliśmy wyżej, konstytucyą sta­
now ił czasem rząd, k ró l, lub cesarz, a czasem 
sam naród.

Gdy w miesiącu Marcu r. b. obywatele W ie­
dnia zażądali konstytucyi dla całego państwa, 
na  to cesarz Austryi, a król Galicyi, zezwolił, 
aby by ła  dla wszystkich prowincyj Austryackich 
postanowioną. Jaka to zaś ma być konstytucyą, 
zostaw ił samym obywatelom do uchwalenia na 
sejmie, i dla tego dla naradzenia się wybrano 
wszędzie na każde 50,000 ludności jednego de­
putowanego, aby jechał do W iednia i tam ra­
dził wspólnie z nim i, jaką to konstytucyą na­
dać Austryi.

Sejm przeto ten , co teraz ma się w W ie­
dniu odbyć, będzie radził nad te'm:

1. Czyli jedne mają być prawa dla całej 
Austryi, czyli też dla każdej prowincyi stóso- 
wnie do jej potrzeb i zwyczajów , mają być 
różne.

2. Jakie to rządowi, to jest cesarzowi Au­
stryi a królowi Galicyi, służą praw a, a jakie 
ludowi, a przeto:

3. Kto będzie stanowił podatki i jak rząd 
rachować się jest obowiązanym.

4. Jacy to i wielu ma być urzędników.
5. W iele wojska trzymać, i różne inne rze­

czy, jakie kto przedstawi, sejm ten będzie są­
d z ił; a co uchwali, to już będzie konstytucyą; 
ma przyszłość zaś co rok będą się zbierać sej­
my dla radzenia o dobru i potrzebie kraju. 
Z  tego, cośmy powiedzieli, każdy łatwo przeko­
na się, że na ten sejm trzeba było obierać lu­
dzi, co to oprócz tego, że są znani jako uczci­
w i, dobrzy gospodarze, dobrzy ojcowie, dobrzy 
chrześcijanie, kochający swój własny k ra j, je- 
szczeby umieli coś w ięcej, to jest, aby znali 
swój kraj dobrze, nie tylko więc Polskę, ale i 
A ustryą, Czechy, W ęgry, zgoła wszystkie pro- 
wincye, jakie cesarstwo sk ładają ; ażeby znali 
prawo całego kraju, znali jego bogactwa; aby

mogli ocenić wiele i jakie podatki dać można, 
żeby również rozumieli potrzeby kraju naszego, 
to jest tej części Polski, Galicyą nazwanej. Bo 
pytamy się, czy taki deputowany, co oprócz są­
siadów we wsi nikogo więcej nie zna, oprócz 
swojej wsi mało więcej w idział, który niero- 
zumie jakie to rządowi trzeba przyznać praw a 
a jakie narodowi zostawić, który nierozumie ja ­
kie podatki są potrzebne i na co? może stano­
wić otem, czego zupełnie nie rozumie. W szak 
widzieć rzecz zrobioną, a umieć ją  zrobić, nie 
jest wszystko jedno? Czyliż ten, co widzi po­
stawiony kościół, lub zrobioną jaką inną rzecz, 
potrafi postawić kościół lub podobną jak  w i­
dział rzecz zrobić? Czyli ten deputowany, co 
wie, że jest tam jakiś rząd, może już z tego sa­
mego sądzić, czy rząd jest dobry lub zły ? Ja k  , 
zate'm, aby postawić kościół lub dom, musi być 
biegłym w sztuce budownictwa, czyli być archi­
tektem ; aby godnym być deputowanym, potrze­
ba posiadać dostateczne i stósowne wiadomości. 
Tak więc deputowani, którzy nie mają potrze­
bnych wiadomości, co to jest naród, kraj, rząd, 
a następnie, aby rozpoznać byli w stanie, jak i 
to rząd w przyszłości ma być postanowiony, aby 
by ł dla kraju dobry, na sejmie w  W iedniu są 
nie potrzebni, i nic tam dobrego zbudować nie 
potrafią, będą tylko pośmiewiskiem drugich, któ­
rzy z ich niewiadomości nawet na szkodę k ra­
ju  korzystać mogą. Jakie byw ały sejmy w Pol­
sce daw niej, o czem teraz w W iedniu radzić 
będą, a co my jak  Polacy żądać w inni, opo­
wiemy następnie.

Lipa Słowiańska.
Już 24. Kwietnia r. b. ogłosił Szafarzyk 

ustawy Słowiańskiej Lipy, czasopisu mającego 
na celu pojednanie wszystkich Słowiańskich na­
rodów i utworzenie między niemi związku na 
drodze naukowej — pierw'ej nim zajaśnieje ów 
dzień szczęśliwy, kiedy wszystkie Słowiańskie 
dzieci, strząsnąwszy jarzmo obce, zapomniawszy 
dawnych uraz i nienawiści, podadzą sobie bra­
tnie dłonie, a w  zgodzie i jedności zanucą pieśń 
swobody i wesela. K rw awe zajścia w Pradze 
nie dozwoliły dokonać zaczętego dzieła, trzeba 
było na chwilę go zaniechać — dopóki z w ia­
trem nie uleciały gęste dymy nieprzyjacielskich#: 
armat, i nie wypogodziło się niebo nad Praga.

31*
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W Sierpniu redaktorowie Podlipski i Vawra 
znowu ogłosili program, wzywając każdego, 
komu mila sława do popierania zaczętego dzie- 
ła. Wezwani od nich ogłaszamy i m y1

I .  U s ta w y  S ło w ia ń s k ie j  JLipy.

1. Co je s t  i ja k i cel via Lipa Słowiańska?
Słowiańska Lipa jest stowarzyszeniem oby­

wateli, utworzona dla wyrobienia i utworzenia 
politycznej wiadomości ze stanowiska Słowiań­
skiego, i dla popierania duchownego i matery- 
alnego postępu, a pewnego związku wszech 
Słowiańskich narodów w państwie Rakuskie'm 
(Austryackiem).

Cel Słowiańskiej Lipy jest wyrzeczony w pię­
ciu artykułach, a te są następujące:

1. Obrona konstytucyjnej zasady w najrozle- 
glejszym zakresie.

2. Czuwanie nad uskutecznieniem równych praw 
obydwóch narodowości w urzędach i szko­
łach.

3. Strzeżenie samoistności Czech, Morawii i 
Szląska, zwłaszcza przeciw napaści (nawa­
łu ) Niemieckiego związku.

4. Utrzymywanie wzajemnych stósunków mie­
dzy wszystkiemi Słowiańskiemi rodami.

5. Otwieranie nowych dróg dla krajowego 
przemysłu i rzemiosł, zwłaszcza do Sło­
wiańskich krain na południu.

2. Jakiemi środkami chce stowarzyszenie to 
swego celu dopiąć?

Ku temu stanowi:
1. Główną władzę w Pradze centralną, z miej­

scem do zbierania sie.
»

2. Zakładanie filialnych stowarzyszeń po krai­
nach Słowiańskich.

3. Zakładanie i wspieranie bibliotek i czy­
telnych stowarzyszeń.

4. Związek z innemi towarzystwami, podobny 
cel majace'mi.

5. Założenie -własnego czasopismu, nazwane­
go : „Słowiańska Lipa,“  któreby było po­
średnikiem między stowarzyszeniem i oby­
watelstwem.

6. Zaprowadzenie co najrozleglejszej i najzu­
pełniejszej korrespondencyi.

7. Wykończenie dróg.
8. Schadzki, narady i t, d.
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W  czytelni będą główne czasopisy wszech 
Słowiańskich języków, dzienniki innych na­
rodów, jako też wszelkie najznamienitsze no­
we płody piśmiennictwa, tyczące się Słowiań­
szczyzny.

Pomału utworzy się odpowiadająca księ­
garnia.

3 . Kto może być członkiem towarzystwa  
i ja k ie  są  jego obowiązki ?

Członkiem Słowiańskiej Lipy może być ka­
żdy uczciwy obywatel bez różnicy stanu, sko­
ro się do towarzystwa zgłosi, zapisze, i wy­
znaczone składki dawać postanowi.

Każdy członek obowięzuje się wszelkiemi 
godziwemi środkami dopomagać, aby stowarzy­
szenie celu swego dopięło; każdy członek p ła­
ci miesięcznie 20 krajcarów śrebrnych, towa­
rzystwo zaś może składkę tę podwyższyć, lub 
zniżyć.

Członkiem być przestaje:
a. kto sam dobrowolnie wystąpi.
b. kto przez trzy miesiące składki nie złoży.

Gdyby się miało towarzystwo rozwiązać,
książki, korrespondencye odziedziczy narodowe 
muzeum, a pieniądze Matica Czeska.

Każdy członek ma prawo wedle upodoba­
nia wchodzić do miejsca zgromadzenia, każdy 
może w interesach jednoty czynić wnioski, do­
stanie wiadomość o wszystkiem, co towarzystwo 
postanowi, i będzie miał głos przy naradach i 
głosowaniu. — Każdy członek może z własnej 
woli przyjąć w którejkolwiek sekcyi spółpra- 
cownictwo, ale bez prawa głosowania. Każdy 
członek dostanie bilet do wejścia do rzeczo­
nych sal. Bez biletu nikogo wpuszczać się nie 
będzie.

Towarzystwo wybierze 50 osób, które znów 
między sobą wybiorą starostę, dwóch zastęp­
ców, jednego kommissarza, (jednate l), dwóch 
sekretarzów i podskarbiego, — jakoteż i człon­
ków dla każdej sekcyi. — Sekcyi, czyli od­
działów, jest pięć. — Wybór odpowiedzialny 
jest za każde oświadczenie towarzystwa, które 
w  imieniu towarzystwa wychodzi, a bez staro­
sty (albo jego zastępcy) i bez kommissarza ni­
gdy się dziać nie śmie.

Wnętrzne czynności i wszystko towarzystwa 
Lipy Słowiańskiej w Czeskim języku dziać się 
będzie.

Towarzystwo wydatki swoje czynić będzie:

1. Z miesięcznych składek swych członków.
2. Z dobrowolnych dodatków tychże.
3. Z darów wspaniałomyślnych patryotów.
4. Z dochodów z czasopisma, które będzie 

wydawało, i innych wszelkich dochodów.
W  Pradze, 24. Kwietnia 1848.

J . P. S za fa i'zyk , starosta L. S. 
W il Gaucz, jednatel.

II. P ro g r a m  c sa so p isu  C zeskiego  
p o d  n a z w ą :  Słowiańska Upa,

wydali dnia 28. Sierpnia 1848. R edaktorow ie: Dr. P o d -  
l i p s k i  i J.  S l a v o m i l  V a v r a .

Zadanie czasopisu tego rozpada na trzy głó­
wne działy; w edle trzech najgłówniejszych za­
sad towarzystwa, które go wydaje:

1. Pierwszą zasadą jes t: Żywot konstytucyjny 
w najrozleglejszym rozwoju, a zatem bę­
dzie mowa:

a , O konstytucyach rozmaitych narodów, ja­
ko się rozwijały, z jakiemi trudnościa­
mi walczyły. 

by O politycznym, socyalnym, umysłowym 
stanie narodów teraźniejszych i dawnych, 

c , O zarządzie tychże narodów.
Na fundamencie konstytucyjnym domagać się 

o równe prawa dla narodowości Czeskiej i Nie­
mieckiej w Czechach i na Morawie, w urzę­
dach, .^szkołach — do wprowadzenia tejto ró­
wności w życie praktyczne, dziać się będą wnio­
ski o tym przedmiocie. Z tejto przyczyny za­
daniem będzie Czechy z Morawią i Szląskiem 
połączyć w jedno państwo.

2. Drugą główną zasadą Lipy Słowiańskiej 
jest utrzymanie wzajemnych stósunków mię­
dzy wszystkiemi Słowiańskiemi narodami.

Słowiańszczyzna rozdziela się na dwa ogro­
mne oddziały: na R u s s ó w ,  P o l a k ó w  i i n ­
n y c h  S ł o w i a n  i C z e c h ó w ,  którzy to osta­
tni chcą wyrobić sobie nowy żywot polityczny 
— z nimi trzeba więc zaprowadzić korrespon- 
dencyą zupełną — opartą na fundamentach kon­
stytucyjnych, o stosunkach politycznych, socy- 
alnych, literackich i t. d .; z Rossyą zaś tylko 
o literaturze i przemyśle korrespondować można. 
W  tym celu Słowiańska Lipa ze wszystkiemi 
redakcyami Słowiańskich pism politycznych i 
literackich połączyć się musi.

3. Otworzenie dróg nowych przemysłowi i



rzemiosłom do Słowiańskich krajów, a zw ła­
szcza południowych.

Tu obszerne jest pole dla korrespondencyi 
rzemieślniczej i kupieckiej. — Ztąd czasopis bę­
dzie polityczno-literacki i przemysłowy.

4. Co tydzień przedstawi krótki przegląd wy­
padków politycznych, i t. d.

Czasopis dwa razy co tydzień we wielkiem 
4to wychodzić będzie. Honoraryum płacić się 
będzie za korrespondencye 20 złot. srebrem, za 
oryginalne artykuły 16 złot. srebrem, a za prze­
k łady 8 złot. srebrem.

Pyzdry. CO
Miasto, którego założenie dalekiej sięga sta­

rożytności, na wzgórzu po nad brzegiem W a r­
ty położone, blisko ujścia do niej Prosny. Hi- 
storya jego wiele znacząca, z powodu wielu w a­
żnych wypadków, które w niem zaszły. Już 
na samym początku wieku X III. b y ł tu zamek 
warow ny, i Pyzdry należały do ważniejszych 
miejsc obronnych w kraju. Henryk Brodaty, 
książę W rocław ski, urościwszy sobie prawo do 
dzielnicy posiadanej przedtem od W ładysław a 
Laskonogiego w W ielkiej-Polsce, z powodu 
mniemanych zapisów dla niego, załogę roku 
1233 do Pyzdr wprowadził. Przechodząc da­
lej pod rządy różnych książąt W ielko-Polskich, 
ostatecznie po ich wygaśnieniu do korony przy­
łączone zostały. W  czasie straszliwego naja­
zdu Krzyżaków pod panowaniem W ładysław a 
Łokietka w r. 1331, spotkał to miasto los na­
der smutny. Całe bowiem zrabowane i razem 
z kościołami w popiół obrócone, a wszyscy mie­
szkańcy w  pień wycięci zostali. Ale Kazimierz 
W ielk i zaraz po wstąpieniu na tron w r. 1333 
odbudował Pyzdry, zamek z gruzów podniósł, 
i  mocniej go obwarował. Gdy wojna w roku 
1345 z Czechami napastującymi Bolesława, ksią- 
żęcia Świdnickiego, niechcącego im ulegać, i ro­
szczącego pretensye do Polski, zaczęła ustawać; 
stanęła w Pyzdrach doczesna zgoda o zawie­
szenie broni od 7. W rześnia do 11. Listopada, 
między Kazimierzem W . i Bolesławem , ksią- 
żęciem Świdnickim, a rządcą W rocław ia, dzia­
łającym w imieniu Jana, króla Czeskiego, oraz 
Szlaskie'm rycerstwem. Około r. 1364 lub nie­

co później, Pyzdry policzone zostały w poczet 
sześciu miast, z których wybrani rajcy składali 
najwyższy sąd miejski w  Poznaniu, dla prowin- 
cyi W ie lko-P olsk ie j, bez apellacyi do Halli i 
Magdeburga. Pod koniec rządów Ludwika, 
króla W ęgierskiego, wojska tegoż narodu z roz­
kazu jego zajęły w r. 1382 Pyzdry, na rzecz 
Zygmunta, margrabi Brandeburskiego, zięcia je ­
go, którego przeznaczył następcą swoim na obu 
tronach. Ale Wincenty z Kępy, wojewoda Po­
znański, gorliwy stronnik Ziemowita, książęcia 
Mazowieckiego, spółzawodnika Zygmunta o ko­
ronę Polską, zebrawszy rycerstwo wraz z po­
siłkowym hufcem szlachty Mazowieckiej, obiegł 
miasto na początku r. 1383. Czwartego dnia 
od zaczęcia oblężenia otworzono bramy, zamek 
zaś po trzydniowej jeszcze obronie poddał się 
także dla niedostatku żywności, wyjednawszy 
od zwycięzców, że załodze z bronią i końmi 
wyjsc dozwolono. Kazimierz IV ., który nie­
raz tu przebyw ał, naradzając się z pany pod­
czas wojen z Krzyżakami, potwierdził w roku 
1453. wszystkie dawne przywileje miasta Pyzdr, 
a nadewszystko wolność sądzenia się podług 
praw Magdeburskich. Kwitnęło też miasto, 
mieszkańcy rośli w liczbę i zamożność handlem 
i przemysłem. Podług Lustracyi 1564 r. znaj­
dowało się samych rzemieślników podatek o- 
płacających 182, i 33 rzeźników. Pod Pyzdra­
mi w r. 1656. s ta ł obozem W rangel, jenerał 
Szwedzki. 1 u w  ciągu drugiej wojny Szwedz- 
kiej, województwa W ielkopolskie pod marszał­
kiem Piotrem Broniszem, w Lipcu r. 1704 za­
w iązały konfederacyą na obronę Augusta II. i 
przeciw niszczeniu kraju przez wojska obce; 
ale Karól XII. umiał zręcznie z tegoż samego 
związku korzystać, do otworzenia nowych s ił 
przeciw temuż królowi. Kiedy znajomy Jan 
Grudziński, starosta Rawski, w padł z W ołoch 
z swoim oddziałem aż do W ielkopolski, dla po­
pierania strony Stanisława Leszczyńskiego, wy­
słany od niego pułkowTnik Zagórski wpadłszy 
niespodziewanie na pułk  Gordona, posiłkujący 
Augusta I I . ,  wyciął 500 ludzi, a resztę z do­
wódcą i wielkiemi łupami zabrał. Jest tu sta­
rożytna fara i kościół pofrańciszkański z k la­
sztorem. Ludność przed rokiem 1794 wynosi­
ła  przeszło 3000.

(*) Z Starożytnej Polski M. B aliń sk iego  etc. X. I.
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K lasztory W . Ks. Poznańskiego 
w  czasie drugiego zajęcia onegoź 

przez Prusaków.
Przy powtórnem zajęciu W . Ks. Poznańskie­

go, znajdowało się jeszcze klasztorów 47 mę­
skich i 10 panieńskich, t. j . w departamencie 
Poznańskim 31 męzkich i 7 panieńskich, a w de­
partamencie Bydgoskim 16 męzkich i 3 panień­
skie. W  tych znajdowało się 454 zakonników 
i 119 zakonnic, ogółem 573 osób, klasztorne 
wiodących życie, które podług reguł klasztor­
nych i liczby tak były podzielone: w dwóch 
klasztorach Benedyktyńskich 89, w czterech K ar- 
melitańskich 39, w jednym Kanoników regular­
nych (Canonicorum regularium Lateranensium ) 
w  Trzemesznie 10, w  sześciu Cysterskich 94, 
w  piąciu Dominikańskich 50, w siedmiu F ran­
ciszkańskich 53, w jednym Krzyżackim 3, w je ­
dnym Filipińskim 18, w ośmiu Reformackich 57, 
w  jednym Trynitarskim 3, w jednym Pijarskim 3, 
ogółem 454; dalej w jednym klasztorze panien 
Benedyktynek 16 zakonnic, w jednym Katarzy­
nek 7, w dwóch Cystersek 30, w czterech K la- 
rek  40, w jednym Norbertanek 20, w jednym 
Teressek 6, ogółem 119„ — Z tych 573 osób, 
— 21 nie miało jeszcze 20 l a t ; od 20—30 lat 
miało osób 76; od 30—40 lat 65; od 40 oO 
la t 119; od 5 0 - 6 0 lat 123; od 6 0 -7 0  lat 114; 
od 70—60 lat 44; od 80—90 lat 10; i jedna 
zakonnica m iała lat 92. W  roku 1816 w mie­
siącu Sierpniu postanowiono, aby się klasztory 
tymczasowo utrzymywały, ale aby klasztory po­
zbawione zakonników przez śmierć lub wyjście 
do innych konwentów, już więcej obsadzane nie 
Łyły, przez co zakłady te z powodu następne­
go ubywania członków powoli ustać miały. Od 
tego czasu wymarli zakonnicy w kilku klaszto­
rach, a inne po zmniejszeniu się liczby ich człon­
ków przez śmierć aż do kilku tylko osób znie­
siono; w każdym zaś razie rozrządzono mają­
tkiem każdego klasztoru, że po przyznaniu pen- 
syi pozostałym członkom, dosyć miernej w po­
równaniu do majątków, jakie klasztory posiada­
ł y ,  i  umieszczeniu ich w  istniejących jeszcze 
klasztorach lub po parafiach, kapitały na od­
prawienie mszy przeznaczone zapisami fundato­
rów ; ile uposażonym probostwom z obowiązkiem 
odprawiania mszy przekazano, resztę zaś bar­
dzo znaczną pozostałości częścią na miłosierne 
uczynki, a mianowicie na urządzenie instytutu 
dla chorych u Sióstr miłosierdzia (S zaretek)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a

w Poznaniu, częścią także na rozkrzewienie, 
wspieranie i udoskonalenie szkół użyto. Na 
końcu 1834 roku znajdowało się jeszcze w de­
partamencie Poznańskim 10 klasztorów męzkich 
z 44 zakonnikami i 4 panieńskie z 31 zakon­
nicami ; — w departamencie Bydgoskim 6 męzkich 
z 25 zakonnikami, i 3 panieńskie z 11 zakon­
nicami, ogółem 111 osób. Za dni dzisiejszych 
liczba ich bardzo się zmniejszyła; klasztorów 
męzkich nie masz, zakonnicy powymierali, lub 
sekularyzowali się, i osiedli po parafiach. Pan­
ny zaś zakonne, nie czekając ażby wym arły, 
rząd poprzenosił do klasztorów w  Ołoboku, 
Gnieźnie i Strzelnie, w których znajduje się o- 
becnie 17 zakonnic. W ielkie m ajątki, które 
były  ich własnością, zabrane, jak  już powie­
dzieliśmy, według reskryptu z roku 1833 obró­
cić miano na uposażenie naukowych zakładów 
dla katolickiego duchowieństwa W . Ks. Po­
znańskiego. Dobra, które pobożni Ojcowie za­
pisywali klasztorom, stały  się dzisiaj w łasno­
ścią cudzoziemców, a wypuszczone w  wieczne 
dzierżawy za nizkie bardzo ceny, są środkami 
zniemczenia tej części Polskiej ziemicy. W spie­
rać miano zakłady, szkoły katolickie, jak  tego 
sprawiedliwość wymagała i wymaga, lecz nie­
stety, jakże się nie raz dzieje? — Nie raz szko­
ły  katolickie ubogie proszą, kołatają , aby im 
przeznaczono jakie wsparcie na utrzymanie na­
uczycieli, napróżno, ( * )  gdy przeciwnie szko­
łom protestantskim dają dodatki i wspórki 
corocznie. Czuje to lud owo upośledzenie i 
krzyw dę, którą ponosi, sarka i narzeka, ocze­
kując czy lepiej nie będzie? — Założono alu­
mnaty wprawdzie w’ Poznaniu, Trzemesznie, 
Ostrowie, dla chcących się poświęcić stanowi 
duchownemu; tu i ówdzie rzucono kilka tala­
rów ; lecz cóż to jest w porównaniu z tak 
wielkim majątkiem, jaki klasztory posiadały. 
Na szkoły katolickie, polskie, dla nauczycie­
li katolickich religii przy szkołach realnych, 
wyższych miejskich, pensyach panien, na zało­
żenie nareście uniwersytetu we W ielkiem  Księ­
stw ie, funduszów nie masz; — o gdyby nam 
wrócono owe dobra, owe bogactwa klasztor­
ne, nie jeden uniwersytet wyposażyćbyśmy mo­
gli — i poprawić z łą  dolę nie jednej katoli­
ckiej szkoły.

(*) W K obylinie, że jeden chociaż przykład przy­
toczę, od lat w ielu ewangielicka szkoła b ierze 40 tal. 
rocznego wsparcia, gdy tym czasem  katolicka, bardziej 
potrzebująca, nauczyciela drugiego dla szczupłej p e n -  
syi utrzymać nie m oże; do w s p a r c i a a naw et hojne­
go uposażenia, ma szkoła katolicka tem w iększe pra­
w o , bo i tu zniesiono klasztor Bernardyński i mają­
tek  zabrano.

Lesznie. (Redaktor: X. Fr, W w row ki.)


